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Wielkiego X i ę s t w a

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  1 3 .  L ipca .

J .  K .  W .  X iążę  F r y d e r y k  K a r o l  d o  p ro -  

w in c y i  P o m e r a n i i  a J .  K . W .  X iążę  A d a l b e r t  
d o  K iss ingen  się u da ł .

Z  K r ó l e w c a .  —  S y s te m  zam k n ięc ia  g r a ­
n ic y  rossy jsk ie j  p o w o d u je  lam  ciągle n ie p r z y ­
jem ne  w y p a d k i .  A  tak  n ie  d a w n o  te m u  s łu żą ­
c y  s t rażn ika  ro ssy jsk ieg o ,  k tó r y  n ie  r az  w  P r u ­
sach  szp iego w ał i ( r an spo r la  p rz e m y tn ik ó w  z d r a ­
dza ł , n a d  sam ą g ran icą  w łaśn ie  g d y  z paue in  
sw y m  ro z m a w ia ł ,  zas t rze lon ym  z o s ta ł ;  k rz a k i  
l’o n a d  g ran icą  się c iągnące  u k r y ł y  zabó jc ę ,  
k tó r y  też szczęś liw ie  uszedł .  C z y  to  P ru s a k ,  
c *v R o ssy a u in  s p ra w c ą  c z y n u ,  n ie  w y k ry to !  
L u la  p rzesz ła  cz ło w ie k o w i o w e m u  p rzez  g ło w ę  
* ua m ie jscu  go zabiła .  —  H a n d e l  p r z e m y tn y  
p ro w a d z ą  na  w ie lką  stopę . L ic z n e  b a n d y  n o -  
* 'c‘eli , z  k tó ry c h  k a ż d y  u a  d z ień  p o  1 ru b lu  
d o s ta je ,  w  to w a rzy s tw ie  z b r o jn e m ,  p rz e c h o d z ą  
p rz e z  g r a n i c ę ; s p o lk a w s z y  n ie p rz y ja z n y c h  cel- 
“ 'k ó w ,  cofa ją  s i ę ,  k ie d y  m o g ą ,  p rz e  g ra n icę ;  

,ezeli tau ici ich śc iga ją ,  te d y  fo rm a ln e  ro z w ija ją  
u ta r c z k i ,  w k tó ry c h  już  n ie  j e d e n  poległ, 

o ta k ,c |, ro z p a cz l iw y ch  za b iegó w  p ro w a d z i

, M  Z-T sk“  °  1 s? sle“

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  4 .  L ip ca .

J e s t to  c h a ra k t e ry s ty c z n e m ,  z e  w  chwili,  
k ie d y  w rą  za ta rg i m ię d z y  k ośc io łem  a u n iw e r ­
sy te te m ,  o d p ra w ia ł  w c z o ra j  r a n o  tu te js z y  p a ­
p iesk i  n u n c j u s z  M o n s ig n o r  G a r ib a ld i  w  k ośc ie le  
des P e t i t s - p e r e s  n a b o ż e ń s tw o  na  u b łag an ie  o d  
B o g a  p o m o c y  dla uc iśn ionego  w e  F r a n c y i  k o ­
ścioła. K i lk u  c z ło nk ów  o b u d w ó c h  izb  u a  te j  
m sz y  o b e c n y c h ,  b y l i  na  n ią  o so b n o  zap roszen i .  
P o d o b n o  n u n c y u sz  p a p ie sk i  fo rm aln ie  z  l \ z y m u  
miał za le co n e ,  a b y  tak ą  p u b liczn ą  dem o n s tra ­
c j ą  za tw ie rd z i ł ,  że św ię ta  stolica p o ch w ala  p o ­
s tęp o w an ie  b i s k u p ó w  w  w alce  z u n iw e rsy te te m  
i że  skargi kośc io ła  są u zasadn ione .  N u n c y u s z  
o b ra ł  na  to  p r z y p a d a ją c ą  n a  2 9 .  m. z. u ro c z y s to ść  
S w .  P io t r a ,  w  czasie k tó re j  kośció ł k a to l ick i  
p o w ta rz a  p r z y  m szy  m iędzy  inncm i i te  s ło w a  
C h ry s tu s a :  » T y  jesteś P io t rem , i n a  te j o p o c e  
z b u d u ję  mój k o śc ió ł ,  a  nic zm ogą g0 p o tę g i  
p iek ie ł . «

O d  p ięc iu  dn i  po jaw ia  się n a  w id o w n i  feuil-  
l e to n u  sz e ro k o  ro z s ła w io n y  >*^yd wieczny** a 
jego  w y s tą p ie n ie ,  żal nam  p o w ie d z ie ć ,  z a w io ­
dło  św ie tne  oczek iw an ia .  F a n ta s ty c z n a  allego- 
r y a ,  k tó rą  p .  E u g e n iu sz  S u e  d a je  za w s tęp  
sw e m u  ro m ansow i,  ca łk iem  d la  tutejszej p u b l i ­
czności n ie  s t r a w n a ,  b o  f ra n c u z k i  czy te ln ik  m a  
tę  n iedo go dn ą  w ła śc iw o ść ,  że  go n ie  o lśn ią  ani
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am exaltują o b ra z y ,  k tórych mc rozumie. R o ­
mans sam, jak  daleko nam  dotąd z n a n y ,  tro ­
chę nadto jawnie zdradza usiłowanie autora 
podrażnienia ciekawości w  czytelniku, natęże­
nia w nim zajęcia , łechtania mocnemi p rzyp ra ­
wami jego przytępionego smaku. Na to w pro ­
wadzona cała uienażerya drapieżnych bestyi,  
k tó ry m ,  domyślasz się, wyznaczona niezawo­
dnie jaka straszliwa rola w dramacie; dalej ta- 
jemniczy syn p ó łn o c y , w  połowie szaman, 
w połowie cudotwórca chrześciański, a pewno 
wielki intrygant i rzadki zb rodniarz ,  może przy 
tein sam wieczny Zyd w własnej osobie; na to, 
że innych wiele rzeczy pominiemy, i fortel, 
k tó rym  Pan Eugeniusz Sue wplątał cierpką po ­
lemikę przeciwko ubramontanom i nowokatoli- 
kom do swego romansu. Świat czyta jący nie 
smakuje bynajmniej w tak przepieprzonej po­
traw ie  i jeżeli Pan Sue w swej spiżarni nie ma 
lepszych za p asó w , ro k u jem y ,  iż nie wiele czy­
telników dotrzyma placu aż do końca dziesią­
tego tomu. Na uzupełnienie niefortuności wraz 
z pierwszcmi feiłlictouami wiecznego Ź vda  zja­
wił się proces D o n o u - C a d o t ,  który  dziewięć 
dziesiątych paryskiej ludności tak mocno zaj­
m uje ,  iż jej ani czasu  ani ciekawości nie  stanie 
dla wyglądanego dawniej z niecierpliwością 
romansu Pana Sue. W  ogóle mniemamy, iż 
jedynym , k tórem u w końcu obliczenie się z  wie­
cznym Zydein w ykaże zadowalniający w ypadek  
będzie sam P. Sue; •jemu książka ta ,  na mocy 
zrobionego uk ładu ,  przyniesie 1 8 0 ,0 0 0  fran.

Z  d n i a  6. L i p c a .
Nadeszłe tu dzisiaj doniesienia z Algieru z d. 

30 .  z. ni. rokują pewną nadzieję bliskiego za­
łatwienia sporu między F rancyą  i Marokkiem. 
P rz y b y ły  z O ranu  do Algieru porostatek zw ia ­
stował, że zajęcie Uszdy przez Marszałka Bu- 
geaud ju ż  należyte sprawiło wrażenie. Sułtan 
M uley Abderrhnm an oświadczył, że się kroków 
nieprzyjacielskich mimo woli jego rozpoczętych 
zapiera. Kaid E l G enaui,  dowódzca sił zb ro j­
nych M arokańskich , cofnąwszy się za zbliża­
niem Marszałka B u g  c a  u d  do Uszdy, oświad­
czył już pokoleniom Arabskim, że odstępuje 
roszczenia M arokańskiego posunięcia granic aż 
d o T a f n y ;  poczem Arabowie rozbiegli się. M ar­
szałek Bugeaud po potyczce dn. 15. nie zoczy­
w szy  nigdzie n ieprzy jac ie la ,  stanął nareszcie 
z swem wojskiem w Dschcmah el R hazaw at,  
małym porcie na 3 5  lieues na zachód od Oranu. 
Ten  n o w y  punkt nadbrzeżny dopiero  niedawno 
przez F rancuzów  zn]ę ty ,  a k tóry  jako port ża­
dnego nie ma znaczenia, leży o 4 lieues od Ne- 
drouiy, miasteczka handlowego 3 0 0 0  mieszkań­

ca liczącego. General L am onc ie re  operu je  te­
raz  przeciw A bd-e l-K aderow i, stojącemu ciągle 
jeszcze nad  granicą Marokańską.

W  A l g i e r z e  dnia 26 .  C zerw ca wieczorem 
sroży ł się gw ałtow ny pożar. Ogień w ybuchną­
w szy  w zagrodzie oberżysty  żydowskiego z wiel­
k ą  szybkością się rozposta r ł ;  cała dzielnica mia­
sta , wszakze tylko p raw ie  z samych drewnia­
nych  domów z ło żo n a , ale i mieszkanie Biskupa, 
stały* się pastw ą płomieni. Z rzeczy  w ojsko­
wych spaliło się ty le ,  że szkodę na 5 0 0 ,0 0 0  fr. 
cen ią ; tow arów za 6 0 0 , 0 0 0 fr.; żaden człowiek 
życia nie pos trada ł;  ale około 3 0  osób zostało 
ran ionych  przez  pęknięcie beczki prochu. D o ­
p iero  po pó łnocy  udało się pożarowi tamę p o ­
łożyć.

N a t i o n a l  wdaje się w  jak najobszerniejsze 
obrachunki listy cywilnej i p ryw atnych  posia­
dłości król., przeciw  wszelkim urzędow ym  w y k a­
zom. Dziennik len o k azaw szy , że budżet w y­
nosi  1 3 0 0  m ilionow , a sam dług w zawiesze­
n iu  będący 5 0 0  milion.,  że odkładka funduszu 
am ortyzacyjnego  wyczerpuięta i że uakoniec 
państwo potrzebować będzie wszystkich swoich 
zasobów aż do  roku  1 8 5 5 . ,  aby  starczyć na 
w ykonan ie  ow ych wspaniałych publicznych ro ­
b ó t ,  k tóre nie ty lko teraz ciężą a le  i na p rzy ­
szłość jeszcze ciężyć b ę d ą , —  tak dalej rzecz 
p ro w a d z i :

Książę orleański mając wstąpić na t ro n ,  roz­
rządził, wbrew  przyję tem u zw ycza jow i, swemi 
dobrami i p ryw atnem i posiadłościami, które 
właściwie pow inny  by ły  b yć  połączone z wła­
snością korony. Posiadłości swoje oddał dzie­
ciom, warując sobie jednakże dożyw otn ie  ich 
używanie. Ja k ą ż  wartość miały te dobra  p ry -  
w aine? W a r to ś ć  stosuje się naturalnie do d o ­
chodów , te zas okazują ,  że te dobra warte b y ­
ły  przynajmniej 1 0 0  milionów. Król bierze 
corocznie 1 2  milionów franków  gotówką z b u ­
dżetu , prócz tego jeszcze dochody z posiadłości 
k o ro n n y c h , tak że jego lista cywilna w ynosi 
rocznie 2 2  miliony. Pani Adelaida po'siada 
majątek w ynoszący około  9 0  milionów, a Ksią­
żę Aumale odziedziczył 8 0  milionów po Księ­
ciu B urbon ie ;  posiada zatem rodzina królewska 
majątek w artu jący 2 7 0  milionów. M ożnaby  na 
to powiedzieć, że Kroi nie może rozrządzać ma­
jątkiem Pani Adelaidy ani Księcia Aumale; 
choćby i tak b y ło ,  to jednakże przyznać nam 
trzeba, że przynajmniej wymieniony Książę 
dość sowicie jest za o p a trzony ,  możemy zatem 
nie być już w  kłopocie o niego. C o  się zaś t y ­
c z y  innych dzieci królewskich, te się z czasem 
podzielą majątkiem ciotki,  a to także może nas
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o przyszły ich los dosyć zaspokoić. Aby się 
wreszcie przekonać o tein, czy w istocie lista 
cywilna ma prawo liczenia się do potrzebują­
cych, przeliczmy tylko to co w przeciągu lat 
14 zebrała. Roczny dochód 12 milionów w y­
nosi przez lat czternaście 16» milionów; przy­
chód z dóbr koronnych przy najmniej 10  milio­
nów rocznie, —  czyni 1 4 0  milionów; posiadło­
ści p ryw atne, rachując ich dochód roczny tyl­
ko na 4 miliony, — 36 milionów; dotacya na­
stępcy tronu , rocznie l i  miliona, — 21 milio­
nów, ogółem więc 385  milionów. Skromna ta 
sumka dostała się w ręce człowieka,, który nie 
uchodzi za bardzo rozrzutnego; zgadzamy się 
bowiem zupełnie z M o n i t o r e m ,  który w do­
brej myśli powiada, że ani w adminislracyi li­
s ty  cywilnej, ani w zarządzie dóbr prywatnych 
nie ma rozrzutności i nieporządku. Tego. zaiste 
nikt twierdzić nie będzie, lecz tym bardziej po­
trzeba wyjaśnić w jaki sposób zebrane przez 
lat czternaście 3 8 5  milionów wydauo. P#wia- 
dają nam, że lista cywilna odbiera wspaniało­
myślne zasiłki od Pani Adelaidy, aby dzieci 
królewskie stosownie do ich stanu utrzym ać; 
jeźli to prawda, gdzież się więc podziały owe 
3 8 5  milionów? Pan Remusat ocenił roczne 
wydatki domu królewskiego na 6 milionów; 
przez lat zatem 14 wynosiłyby 84 milionów, 
a choćbyśmy je nawet do 100  milionów podnie­
śli, zostanie jeszcze 2 8 5  milionów, o których 
użyciu nic nie wiemy. Jeźli wreszcie koszta 
budowli wersalskich porachujemy dwa razy wię­
c e j , niż rzeczywiście wynoszą, i jeźli do tego 
dodamy wszelkie inne wydatki, jakie tylko być 
mogą, podług najwyższej ta sy ,  zostanie się za 
wsze jeszcze przeszło 100  milionów , a co się 
z temi stało trudno będzie zapewne powiedzieć.

Z d n i a  7. L i p c a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  oświadcza dzisiaj że 

wszelkie potwarcze podania gazet oppozycyj- 
nycli o prywatnym majątku Króla ciągle zbijać 
będzie, dopóki oszczerców do milczenia nie 
przywiedzie. Jedna legilymislyczna gazeta twier­
dziła, że Król jako Xiążę Orleans i jego siostra, 
Mad. Adelaide, trzy spadki objęli, które im 
znaczne wynagrodzenia emigracyjne przyniosły. 
1) spadek po ojcu ich ś. p. Xięciu Orlean; 2 )  
po Xiężnie Bourbon, siostrze jego a ich stry­
jence; 3 )  po ich praciotce, Xiężnej Conti. Na 
•o odpowiada gazeta miuiateryalna: »Co się ty­
czy pierwszej sukcessyi, to stan jej ówczesny 
dostatecznie udowodniony. Likwidowanie w y­
nagrodzeń w skutek prawa z dn. 27. Kwietnia 
1825 . ani Królowi ani siostrze j<>g0 żadnej nie 
przyniosło korzyści, kiedy passiva nierównie

przewyższyły activa. Pod względem dwuch in­
nych spadków uważamy, że Xiężna Bourbon 
me zostawiła nic prócz hotelu w Paryżu, któ­
ry Pani Adelaide zapisała, pod tym warunkiem, 
aby urządzone tam hospicitiui utrzymy wala. Pani 
Adelaide przeniosła je następnie do zakupionego 
w tym celu Enghienskiego domu na ulicy Pic- 
pus. Xiężna Conti nie zostawiła nic oprócz 
peiycyi, aby kilka pensyi z przywiązania ku 
niej dalej płacono. Ani jeden ani drugi spadek 
nie stal się powodem likwidacyi wynagrodzenia.-* 

W  Tulonie stosownie do listów z Oranu z d. 
22. Czerwca obiegała pogłoska, że Marszalek 
Bugeaud od Cesarza Abd el Rahman oddalenia 
El Genaui’ego zażądał. W  innej w P a t r i e  
umieszczonej korrespondeucyi wyrażają, że Abd 
el Kader w chwili, kiedy armia francuzka z Ma- 
skary przeciw Maroku ruszyła, od Sidi Molia- 
meda,. syna Muley Abd el Rahmana, nadselkę 
6 0 0 0  flint angielskich z przyłączoną instrukcyą 
jak ich używać trzeba w języku angielskim 
i arabskim, otrzymał; miauoby więc dowód, 
ze Abd el Kader za pośrednictwem Sidi-Mo- 
hammeda Z Anglikami w styczności zostaje.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 4 .  Lipca,
Skoro się rozniosło, że na poczcie londyń­

skiej otwierają listy, więcej to , jak naturalnie, 
w Anglii zrobiło w rażenia , niż jakiekolwiek 
wielkie polityczne zjawisko. Dziecinna wyo­
braźnia ludu jest w takich rzeczach istotnie po- 
dziwienia godną; każde młode dziewczątko bę­
dące na pensyi myśli, że Sir James Graham 
czyta jej tajemną korrespondentyą , a każdy 
kramarz nieomal wystawia sobie, że minister­
stwo spraw wewnętrznych śledzi jego stosunki 
i interesa. Wszystkie te śmieszne wyobrażenia 
posunęło jeszcze dziennikarstwo do najwyższe­
go stopnia bezrozumu, ciesząc się z każdej oko­
liczności nastręczającej sposobność miotania ty­
siącznych zarzutów na głowę ministra. Lecz 
przy całej zapalczywości niedostrzeżono praw­
dziwego tropu, gdyż nie Sir James Graham, 
lecz Lord Aberdeen kazał przejąć, i to z wa­
żnych powodów listy Mazziniego, a nieszczę­
śliwy minister spraw wewnętrznych musi odpo­
kutować za swego kollegę- Tymczasem całą tę 
sprawę ma wybadać w obudwóch izbach tajny 
komitet, co się zapewne przysłuży do sprosto­
wania wszystkich fałszywych wyobrażeń rozsia­
nych między publicznością. \ y  0góJe zdaje się, 
że przy tej okazyi prawo otwierania listów, któ­
re mają ministrowie, zupełnie zniesionem zo­
stanie. C o  się zaś tyczy niniejszego przypad­
ku , sądzę że ministerstwo zupełnie słusznie uży-
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lo swój władzy. Mazzini jest, jak wiadomo 
naczelnikiem jednego stronnictw a, które ułoży­
ło szeroko rozgałęziony spisek ku zaburzeniu 
wewnętrznych stosunków państw włoskich. Za­
m iary te spełzły w tym roku na niczem w sku­
tek  roztropnych zabiegów rządu angielskiego 
i  ogłoszenia całego prawie projektu w T im e s .

Królowa uda się na początku przyszłego ty ­
godnia do W indsoru. Bliskiego jej połogu, 
k tó ry  się tam ma odbyć, oczekują jeszcze przed 
końcem  tego miesiąca.

Z nany  missyonarz W o l f ,  w  dniu 15 .  Kwiet.  
napisał list do wszystkich tow arzystw  missyi i 
f i lan trop ijnych , do towarzystw  dla zniesienia 
n iew oln ic tw a , do zgromadzeń uczonych Anglii, 
F ra n c y i ,  Niemiec, Austryi, Prus, Rossy i, Szwe- 
cyi, D anii ,  Indosianu i A meryki.  List ten da­
to w an y  jest z M erve o 2 3 0  mil od B uchary  i 
b rzm i jak  nas tępuje: "Moi drodzy  przyjaciele! 
O d  chwili jak opuściłem T ehe ran  m oje  nadzie­
j e ,  ze m ych  przyjaciół S toddart i C onolły  z n ie ­
w o li  o sw obodzę ,  coraz się zmniejszały. W p r a ­
w dzie  wszędzie znajduję ludzi,  k tórzy  mnie za­
pew n ia ją ,  że oni jeszcze zostają p rzy  życ iu ,  i 
to  jest p raw d a ,  że mi Kalifa , święty derwisz 
z  M asor,  którego gościuny namiot wczoraj o- 
puściłem, oświadczył,  że S toddart jeszcze przy  
ży c iu  zostaje. Ale i to jest jeszcze rzeczą nie­
za w o d n ą ,  że jeżeli ży ją ,  to zamknięci są w o- 
k ropnem  więzieniu H a ru m -S e ra i ,  znajdującem 
się p rzy  harem ie E m ira ,  i w  żaden sposób nie 
m ogą dać o sobie wiadomości żadnej żyjące'j 
istocie. Korzysta jąc dzisiaj z czasu, za trzym a­
n y  przez spadnięcie śniegów, piszę do was te 
s łów  p a rę ,  ab y  wam donieść ,  że za dni 5 lub 
6  spodziewam się p rzybyć  do B uchary ,  jeżeli 
E m ir  nie każe mi się zatrzymać w C z a r d ź u ,  
p ie rw szem  pogranicznem mieście Bucharyi.  — 
Jeże libyśc ie  po mojem p rzy b y c iu  do B uchary  
dowiedzieli się, że S toddar t  i C ono lly  nie ż y ­
j ą ,  a naw et że moja własna głowa na  rozkaz 
E m ira  spad la ,  to  najmocniej proszę was, byście 
usiłowania wasze obrócili na inne cele szlachet­
n ie jsze  jak zemsta za śmierć tych 2ch szlachet­
n y c h  i walecznych oficerów; mówię tu  o w y ­
kup ien iu  2 0 0 ,0 0 0  perskich niewolników i ro z ­
maitych W łochów , jak zegarmistrzGiovanni i in­
n i ,  k tó rych  z Korasanu i Pcrsyi do Buchary  
p ro w a d zą ,  a k tó rych  Persow ie wielu do Bu­
ch a ry  i miejsc sąsiednich sprzedają w  celu naj- 
n iem oraln ie jszym , k tórego tutaj nawet wym ó­
wić nic śmiem. N ie  są to czarni uiewolnicy, 
ale biali. Także proszę w as ,  jeżeli usłyczycie 
o mej śmierci,  byście pamiętali, że ten, k tóre­
m u  laska Boga pozwoliła wystawić swoje życie

na wściekłość pogan dla ocalenia życia innym, 
b y ł  żydem. A  w y ,  szlachetni krewni mojej 
najukochańszej G eorg iny  (S ta n h o p e ) ,  jeżeli u -  
słyszycie, że głowa moja spadła w B u c h a r z e ,  
wówczas opiekujcie się moją żoną i moim d r o ­
gim synem H enryk iem  D rum m ond  Karolem 
W o l f . «

W e d łu g  ostatniego w yrachow ania  ludność 
L o n d y n u  w ynosi 2 ,0 0 7 ,5 5 0  d u sz ;  w ypadk i 
śmierci według list u rzędow ych dochodziły  9 4 0  
tygodniowo.

P o p io ły  zmarłego nie daw no w  B o u l o g n e  
po e ty  Tomasza Cam pbell w  dniu 3. L ipca z ło ­
żone zostały w  opactwie W estm insterskiem  w  
znanym  zakącie poetów.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 2 8 .  Czerwca.

C o n s t i t u t i o n e l l e  mówi o przyszłym sej­
mie w tych w yrazach :  « Pow szechnie  sądzą w  
S lockholm ie,  że sejm tego roku  przeciw z w y ­
czajowi trw ać będzie aż do końca r o k u ,  i że 
rząd, g d y b y  projekta reprezentacyi upadły, sam 
in ieyatywę przedsięweźmie, i na tym samym 
sejmie poda now e pro jek ta  do now ej,  na in­
n y ch  zasadach spoczyw ające j,  reprezentacy i 
na ro d o w e j ,  k tóre  rozstrzygnięte zostaną na no­
w ym  sejmie, jaki w takim przypadku  zw o ła ­
nym  zostanie w rok  po zamknięciu dzisiejszego. 
—  Izba szlachecka w  tym roku  częściej będzie 
zwiedzaną jak innych lat, szczególniej szlachta 
p row iucyi Skanji licznie się ma zgromadzić.

D a n i  a.
Z n a d E i d e r y ,  dnia 2 6 .  Czerwca.

W y p r a w a  skandynawska na M arokko. K ie­
dy  parostatek w o jenny  »Hekla« ze 1 2 0  żołnie­
rza , zb ro jny  w bo m b y  i inne wielkie działa 
w yjść  miał na  morze z zapieczętowanemi roz­
kazami , udał się król na jego pokład i p rze ­
mówił do  osady  w lej treści: «aby się okazała 
m ężną ,  godną flagi duńskiej,  z marynarzami 
norwegskimi i szwedzkimi zachowała przyjazne 
i serdeczne stosunki." P rzem ów ienie  lo stwier­
dza pogłoskę ,  że »Hekla« (łącząca się pod F a l­
mouth z drugiemi okrętami) fregaty »Geffiou i 
l e t i s , «  na k tórych  pokładzie znajduje się n a ­
stępca tronu  F r y d e r y k ,  i bryg  w ojenny  z za­
chodnich Iudyi połączą się zeskndrą szwedzko- 
norwegską (składającą się ze szwedzkiej fregatty 
»Józefina,"  norwegskiej fregatty »Freya« i k o r ­
w ety  "N o rd s t je n i" )  mającą wziąść w Anglii k tó­
regoś szwedzkiego księcia na pok ład ,  i razem 
na  M arokko  popłyną. Tulońska "Sentinelle  
de  la marine* wie ju ż ,  że w  Tangerze oczeku­
ją  flotylli duńskiej.  T a k  więc Szwecya j D a ­
n ia uwolnią się od  haniebuego h a ra c z u , k tó ry
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dotąd opłacały despocie F ezu  I M arokku  —  
pierw sza to skandynaw ska  w ypraw a  związko­
w a  ! W e d łu g  wszelkiego praw dopodobieństw a 
nie przyjdzie przecież do k ro k ó w  nieprzy ja­
cielskich. L ubo  Hołsziyn i Szleswik duńskie 
sp raw y  za obce sobie poczy tu je ,  z upragnie­
niem wygląda wykreślenia »marokańskiego pre- 
zentutc ze wspólnego budżetu  i o dziełach w o ­
jennych  flołty z życzliwością w yw iadyw ać  się 
będzie. W sza k że  to w długich nieszczęsnych 
w ojnach Danii,  w  k tó rych  księstwa udział b rać  
musiały, flotta honor  D aneb rogu  ocaliła.

N i e m c y .
F r a n k f o r t ,  dnia 2 9 .  Czerwca.

W y s o k i  s e j m  na swojem 19. posiedzeniu 
odbv tem  w dniu 13. C zerw ca  postanowił co 
nas tępuje: „Ponieważ machina e lek tro -m ag n e­
tyczna Pana J.  ph. W a g n er ,  obyw ate la  F ra n k ­
furckiego, w edług zdania b ieg łych , k tó rzy  mieli 
ją rozbierać, nie odpowiedziała warunkom , pod  
któremi wysoki sejm rzeszy niemieckiej pos tano­
wieniem swojem z 3. C zerw ca  1 8 4 1 .  r. zapewnił 
temuż rzeczonemu W a g u e r  summę 1 0 0 ,0 0 0  zł. 
reńskich za sprzedaż sekre tu  tyczącego się uży­
cia elektro -m agne tyzm u , jako działacza p o ru ­
szającego, postanowienie więc to musiało być  
za rzucone ,  a Pan J .  P h .  W a g n e r  zawiadomio­
n y  o tern zostanie za pośrednictwem senatu  w ol­
nego miasta Fraukforlu .

G r e c y  a.
J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  udziela depeszy, 

w  k tórej Hrab. N e s s e l r o d e  Pana Tricuppis, 
ministra spraw  zagranicznych zawiadamia, ze 
C esarz  Rossyjski konstytucyję grecką uznaje. 
—  C esarz  (w yraża)  z zadowoleniem dowiedział 
się o zakończeniu  prac zgromadzenia n a rodo ­
wego , o ugodzie która między Królem a naro ­
dem stanęła i u tw orzeniu  pierwszego konsty tu­
cyjnego m in is le ryum ; chętnie więc p rzyw raca  
dyplom atyczne stosunki z rządem greckim. C e ­
sarz nic uznaje w G rccyi żadnego stronuictwa, 
nie czuje sym patyi dla żadnej oddzielnej klassy, 
lecz pragnie przedewszystkiem utrzymania spo- 
kojności publicznej i ustalenia tronu N. Pana i 
K róla.  O b u rz y ł0 to gabinet rossyjski ,  i i  p rz y ­
puszczają, że graniczące z G re cy ą  p row ineye  
tureckie przez Hellenów moga być  p o d b u rz a n e ; 
w  podobnym  przypadku  ofiaruje pom oc swoję 
K ró low i,  aby  takowemu przedsięwzięciu zapo- 
biedz. „Przedewszystkiem (w yrażono  dalej w 
tej nocie)  obstaje mój monarcha p rzy  jednym, 
g łównym  w a ru n k u ,  t. j . , zeby  się G re c y  nie 
oddalali od  zasad, które u tw orzeniu  królestwa 
greckiego, jak  je  trzy  mocarstwa opiekuńcze 
ustanowiły, p rzew odniczy ły  i zeby obok  s u ­

miennego strzeżenia spokojności wewnątrz ow e 
tureckie prow ineye  ochran ia li ; zeby  nie myśleli 
o  przekroczeniu  wytknię tych raz granic i wszel­
kie kuszenia zabo ru  albo p ropagandy  ile m o­
żności niweczyli.  U trzymania tych zasad i za­
chowania tych granic wielkie mocarstwa k o ­
niecznie od  G reków  wymagają. W zględem  tych  
punktów  wszystkie trzy mocarstwa jednego i te­
goż samego są zdania; chcą w  równym  stopniu  
w ew nętrznej spokojności G re c y i ,  jako też nie­
tykalności i pokoju państwa Ottomańskiego. —  
Ale właśnie ponieważ Cesarz zdanie to zupełnie 
podziela ,  wiadomość upowszechniona o zabie­
gach ta jnych towarzystw  w G recy i celem zro-  
koszowania tureckich przez G re k ó w  zamieszka­
nych  prowincyi do żywego go do tknęła ;  w zy ­
wa więc Cesarz rząd Grecki do przytłumienia 
takow ych  podstępów , ponieważ w p rzy p a d k u  
zamieszania tą drogą spokojności w państwie 
T u reck iem , G re cy a  karę  (anim adversion) 3ch  
mocarstw niezawodnie na siebie ściąguie.a

H a j t y .
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Lipca.

O  w ypadkach  poprzedzających s tanow czy  
upadek  prezydenta hajtyjskiego H erarda ,  daje  
nader  ciekawe wiadomości list p isany w  końcu  
Maja z P o r t  au  Prince. N ieukontentowanie 
z  P rezydenta  H erard  doszło do najwyższego 
stopnia, opow iadano wszędzie liczne ak ty  b a r ­
ba rz y ń s tw a ,  opieszałości i rozrzutności; obw i­
niano go,  że złupił kassę państwa i żyw ność 
armii uczynił przedmiotem spekulacyi dla sw y ch  
oficerów ze sztabu głównego, k tórzy  ją szcze­
gółowo żołnierzom sprzedawali. M iędzy  papie­
rami dym issyonow anego ministra w ojny  H erard- 
Dumesle znaleziono plan do równie uciążliwej 
ja k  p rzew rotne j  organizacyi w ojskow ej kraju , 
k tóraby  znów była przywróciła  prawa karne w o j­
skow e Krysztofa i Dessalina. C a ły  kraj, nie w y łą ­
czając części h iszpańsk ie j, miał wystawić armią 
6 0  do 6 5 ,0 0 0  żołnierzy. W  znalezionym już 
d rukow anym  dokumencie jawna jest zacięta nie­
nawiść i podejrzyw ouie  ku Fraticyi. Podobno 
w y d an e  by ły  tajne r o z k a z y , ab y  francuzkiego 
konsu la ,  jako  też Admirała de Moges zaprosić 
na ucztę i otruć. Reszta F rancuzów  miała b y ć  
oddaną  na o k rę ty  lub  w  zakład za trzym aną 
i wrazie po trzeby  wyrżniętą. L ubo  w  tych  
pogłoskach wiele może p rze sad y , przeciez n ie ­
nawiść k u  F ra n cy i  jednej części H ajty jczyków  
mianowicie stronuictwa teraz obalonego jest ja- 
wuą. W s z a k ż e  teraz stoi p rz y  sterze partya  
F ra n c y i  sprzyja ją03- Zaraz  po mianowaniu 
G en .  G u errie r  prezydentem dominikańscy jeńcy
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na wolność puszczeni zoslali, a beyeryslow- 
scy oficerowie, przywróceni do dawnych sto­
pni i szlifów. T o  ostatnie wszakże o mało co 
nie wywołało reakcyi na korzyść Herarda, dla 
czego ich Prezydent G u r r i e r  na nowo roz­
puścił.

Rozmaite wiadomości.
(  N adesłano.)

Przypadkiem wpadło mi w ręce kart kilka 
:»Małej Maryni« przez autorkę "Małego Tadzia*
— dziełka drukującego się w Lesznie w Gim- 
thera księgarni. Kto zna Tadzia małego, wie 
w  jak powabnej, prostej mowie wytłumaczyła 
tam autorka dziecięciu najgłębsze prawdy; jaką 
pieczęcią uroczystości napiętuowała dziełko pol­
ne dziecin ej swobody. Był to krok pierwszy 
jej w tern zawodzie; o ile mi wiadomo, Mary­
nia podobno jest dziełem drugiem. Jakie  na 
mnie znającem już Tadzia zrobiły wrażenie te  
kart kilka dziecinnej książki, tego wypowie­
dzieć nie zdołam —  to tyłko mogę powiedzieć 
ze jeśli podobna do nich cała książka, autorka 
dosięguęla szczytu w tym zawodzie. Tej. uro­
czystości i prostoty nie można wymówić. O d ­
czytywałem po kilka razy te karty, a zawsze 
Z te in ż e  sa m e m  p o d z iw ie u ie m  w z n io s łe j  p r o s to ­
t y .  Ta część dziełka to ewauielia dla dzieci.
— Niech już dziś nikt nie powie że nie można 
napisać dla dzieci książki poważnej treści, niech 
pierwej przeczyta taki wstęp jakim jest na- 
przykład wytłumaczenie dziecięciu najszczy­
tniejszych zasad miłości. Żałuję źe nie mam 
przy sobie tego rozdziału, żebym go tu mógł 
napisać całkowicie. Cześć Ci Polko! cześć 
tobie! T y  znicz święty zapalasz na domowych
oguiskach! Tyś pojęła myśl uroczystą życia ,
powaga w myśli twojej, a tę uroczystość i po­
wagę umiesz słowem dziecinnem, prosiein, prze­
lewać w dziecinne serca. T yś  zrozumiała wiel­
kie zadanie życia a miłujesz malutkie niemowlę 
i mieszasz się do jego igraszek, a piętnujesz je 
głęboką m yślą .— Cześć Tobie Polko! Zgrzy­
biały starzec za którym przemawiasz z lakiem 
uczuciem i malutkie dziecię z którym się bawisz 
i ludzkość cała dla której wlewasz miłość w ser­
ce dzieci, błogosławić cię będzie.

t - -  Z , ............

Teatr  Polski*
Otoż znowu i p0 św. Janie: umilkły hulanki, 

swawole, ucichły zabawy, rozrywki, ustały 
walne zebrania, dobroczynne żebrania, prze.

hlysly tałenta, przebłysł teatr polski; eheu, fu- 
gaces labuntur anni! O  ostatnich przedstawach 
teatru naszego nie byłodoląd publicznej wzuiiau- 
ki: aby milczenia tego- ktośkołwiek nie zrozu­
miał źle, albo wcale nie uwierzył Panu A. W ., 
któremu się podobało wyrzec o przechwalaniu 
w krytykach teatralnych chociaż w teatrze nie 
b y w a ,  niech posłużą następujące wspomnienia.

"Gonitwy w Tęczynie,« ile przedstawione 
zaraz po tak porządnem i zajmującem odbyciu 
się gonitw naszych konnych i wyścigów, liczną 
ciekawą przyciągnęły publiczność. Wyścigi 
nasze zaiste nie są tak czczą zabawką, jak się 
niektórym zdaje: ile wydały błogich owoców 
każdy przekonać się może po tak znaczej po­
prawie koni i innego inwentarza, którą przy­
najmniej w znacznej części istnieniu Towarzy­
stwa przyznać należy. Ale ważniejsze są nasze 
wyścigi przez to, iż rumak podporą jest dziel­
ności męża, a tym sposobem do dzielności na­
wet narodu jako całkująca część w p ływ a: wszak- 
zez nasi przodkowie na koniach się stawali świa­
tu groźnym i! A gdzież lepsza sposobność od­
bycia próby jako dzielny jeździec: nie jedno 
poczciwe serce rośnie patrząc na tę młódź, co 
przypięta do koni władnie koniem jak pioru­
nem , którym trzaśnie do celu jak dzwon za­
dzwoni! " G o n itw y  ua T ę c z y  nie,,/ nie oznacza­
ły prostego wyścigu, ale gonitwę na ostre czyli 
turnieje: każdy w nich do  razu poznał Hołbej- 
noskie 1 urnier zu Kroustein. I przy naszych 
wyścigach, warunkowych prywatnych, miłaby 
była zabawa robienia pałaszem łub oszczepem, 
trafiania w naznaczony ceł, i t. d., taki wyścig 
miałby więcej uroku, i więcejby kształcił konia 
i jeźdźca, Rzeczony dramat niemiecki prze- 
połszczył Pan A ś n i k o w s k i  językiem prawie 
zupełnie czystym, co do treści, przez to iż 
skrócił ostatnie doby , zrobił ja^zwięzlejszą 
i rozwiązanie mniej przewlekłem. \  Pannie Ra- 
dzyńskiej wszelkie przyznawano pochwały za 
wzorowe odegranie sceny, w której rozmaitych 
rycerzów, wystawieniem przeciwnego chara­
kteru, od współubiegania się o rękę Elżbiety 
na Tenczynie odstraszyć usiłuje. P. Chomiński 
młodszy odegrał rycerza "tchórza* bardzo ma­
lująca. P. Aśnikowski, jako "Jacek Wreszcz* 
wiele tej sztuce nadał wesołego powabu.

"Pan Jowialskj,* którego tu dawno znamy, 
chociaż przez P. Dymidowicza dobrze tu był 
odgrywany, w P. Królikowskim znalazł swego 
mistrza, p, Aśuikowski, jako szambclan, za 
daleko poszedł w śmieszną stronę. Deklamacya 
Panny Pique na ogólną zasługiwała pochwałę- 

"Dziewica Orleańska« przekładu A. Brodzić '
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sk iego , ogólnie liczną zajęła publiczność. P o  
Pannie B a u e r ,  która ze sławą europejską lu 
przybyw szy , lak klassycznie w roku przeszłym 
odegrała rolę » J o a n n y , ” Panna B a d z y ń s k a  
w  tejże roli licznym także lego wieczora widzom 
Niem com zupełnie się podobać  umiała. 3  
J e d e n  z najlepszych tu przez tow arzystw o K ra­
kowskie przedstawionych utworów b y ł  G orczyń ­
skiego dramat »Zbydoscy  i Z a w is z a ,« w ysta­
w iający  zawiść dwóch rodzin ,  podobnie  jak w  
lYIontecchi i Capuletti. W ie lk i  pomysł zawiści 
posuniętej aż za życ ie ,  wiele scen malowni­
czych ,  jako K lary  w oknie  sypialni z W i e s ł a ­
wem za murami w arow ni,  p iękne zwłaszcza 
malowanie Zaw iszy , nie jako m ordercy  ale j a ­
ko  odpierającego napaść. P. Królikowski, P. 
Chomiuski i P. Sturin odznaczyli s ię ,  jak  z w y ­
k le ,  grą treściwą. n

Ostatnia przedstaw a/ » Dolina czarów  nale­
ży do lżejszych u tw orów  naszego tyle  scenie 
ojczystej,  i w ogóle , zasłużonego J .  N. Kamiń- 
skiego; przecież malowanie charak te rów  żywe, 
po ryw ające ,  przemiana roi Xięcia W r o c ła w ­
skiego i jego śpiewaka dobrze  pom yśloua, ję­
zyk  ję d rn y ,  c z y s ty /  P an  Królikowski i Pan  
Pfeifer t rudne mieli zadan ie ,  w rolach swoich 
odegrać obce ro le ,  które p rzy  znanym talencie 
dobrze rozwiązali; P. Chomiński jędruie w y m a ­
low ał,  wściekłego chw ilow o,  a w sercu poczci­
wego, Gniew kę. Pan Anczyc d o b rze  był w y ­
b ra n y  na starca z czerwonej skały.^) Talenta 
naszych artystów  mało dały uczuć ,  że półdu- 
szą już byli w Krakowie. Jakże  się niespieszyć 
do ojczystego K rakow a,  zwłaszcza k iedy p rzy  
lej samej płacy miesięcznej w P o z n a n i u  co w 
K r a k o w i e ,  a p rzy  drożyźnie P o z n a ń s k i e j  
przewyższającej ceny  K rakow skie  kilka razy, 
nie serca ty lk o ,  ale i kieszeń gości naszych do 
domu wołała. Poświęcili się dla nas rodacy  
nasi K rakow scy  tą k ró tk ą ,  ale ważną rep rezeu-  
tacyą narodow ą; a m y przynajmniej wdzięczną 
dla nich zachowajm y pamięć. M. B.

N a j z n a k o m i t s z e  d z i e ł a ,  j a k i e  T ł i o r -  
' v a l d s e n  p o z o s t a w i ł ,  są nas tępujące: K o ­
losalny posąg Ja sona ,  zamówiony niegdyś przez 
holenderskiego bankiera H o p e ;  M ars ,  Adonis, 
,rzy  g ra c y e ,  muzy, Achil, M erkury ,  madonna 
z dzieciątkiem przeznaczona do Neapolu, C h r y ­
stus i dwunastu  aposto łów , dla kated ry  kopen- 
hagskie'j; statuy w yobraża jące  dzień i noc dla 
miasta R z y m u ;  pomniki Papieża Piusa VII.,  
Księcia Poniatowskiego, k tó ry  miał być  w ysta­
w iony  w  W a rs z a w ie ,  Księcia Eugeniusza Leu- 
chtenberga, dla Mnichowa, G utenberga dla mia­

sta M oguucyi,  i długi szereg p łaskorzeźb  przed­
stawiających wjazd Alexandra W ielk iego  do 
B a b y lo u u ,  które b y ły  niegdyś zamówione przez 
N apo leona , a  teraz zdobią wielką audyeucyo- 
nalną salę królewskiego pałacu w  Christians- 
burgu. D o  tych uwielbianych arcydzie ł sztuki 
należy jeszcze policzyć następujące tw o ry :  He- 
liodora ,  k tórego wyganiają z kościoła; P riam a 
i Achilla; świętego Piotra , wyzdrawiającego 
kalekę ; Bachusa, Apolina, H erkula  i H ebę ; J o ­
wisza i Nernezę; boginie p raw dy  i lekarnictwa; 
wreszcie pomnik na  cześć D antego, mający b y ć  
w ystaw ionym  w  F lo re u c y i ,  a drugi na pamiąt­
k ę  po ległych d. 10 .  Sierpnia 1 7 9 2 .  szwajcarów.

U p r z e j m y  n i e z n a j o m y .  —  Pewien mło­
d y  rzemieślnik udał się z Brest do M orlaix , a b y  
tam swoich k rew nych  odwiedzić. W  matem 
miasteczku L a n d e rn e a u ,  leżącem m iędzy spo- 
muiouemi m iastam i, wstąpił na śniadanie do 
o b e rż y  i usiadł sobie p rz y  stole n ak ry ty m  na 
k ilka osób. P rzekona ł się jednak w kró tce ,  iż 
to  nie dla niego miejsce, weszło bowiem  kilku 
p od ró żn y ch  i usiadło p rzy  s to le ,  k tóry  się zda­
wał umyślnie dla nich n ak ry tym . Zmieszał się 
n ie  mało i chciał odejść, lecz jeden z podróż­
n y c h  gości zatrzymał go uprzejmie i w ezwał 
b a rdzo  grzecznie, aby  pozostał na swojein miej­
scu i jadł wraz z nimi. Rzemieśluik nie dał się 
długo prosić i bawił się przez cały czas jak n a j ­
lepiej w  ich tow arzystw ie ,  zwłaszcza że mu p o ­
traw y  i w ino w yborn ie  smakowały. Po skoń­
czonym obiedzie chciał płacić, ale gospodarz 
nie przyjął p ieniędzy —  gdyż nieznajomy, k tó ­
r y  tak go grzecznie i uprzejmie z a p r o s i ł—  b y ł  
me kto in n y  ja k  książę Joiuville, syn królewski.

D i a b e ł  w P a r y ż u .  — Suego ob razy ,  jako  
ciemne s trony  paryskiego ż y c ia , w yw ołały  dzie­
ło  p rzeciw ne, które bez  wątpienia pomyślnym 
skutkiem uwieńczone zostanie, gdyż maluje ja ­
sne s trony stolicy. Dzieło to, którego p ie rw ­
szy zeszyt iuż wyszedł,  nazywa się »Le D iable 
a Paris« i nosi na czele zaspokajające godło: 
,»Ne diable n ’est pas si noir;« —  nie taki diabeł 
c z a r n y . . .  Najzawolańsze pióra przyrzek ły  lub 
nadesłały już swe ar tyku ły ,  w k tó rych  ma p a ­
now ać najswobodniejsza rozmaitość, tak iż p o ­
wieść i rom ans,  dyalog i opow iadan ie ,  ob razy  
obyczajów  i osób, k ry tyka  i s ta ty s ty k as z do­
daniem winietów i rycin objaśnia jących opiso- 
w ane  przedm ioty  , wszystko tam znajdzie miej- 
scę. Pani George Sand rozpoczyna chorowócl 
ogółnyuPrzutem oka na P ary ż  (coup d ’oeil ge­
neral sur  Paris), podczas gdy  Leon Gozlan tłu ­
maczy » c o  t o  j e s t  P a r y ż a n k a ? «  Balzak 
wykłada "filozofię małżeńskiego życia w Pary -
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żu« i t. p. Oprócz tychże wymieniają P p . Al­
freda i Pawia de Musset, Eugeniusza Sue, Ale­
xandra Dumas, Jules Janin, i wielu innych 
słynnych pisarzy jako współpracowników D ia ­
b ła  w P a ry ż u .

K o n c e r t  L i s z t a  w teatrze włoskim w Pa­
ryżu był ostatnią razą tak bardzo publicznością 
przepełniony, iż nawet najwyższe galerye zajął 
sam dobór towarzystwa. Oklaski, oddawane 
artyście, by ły  w właściwym tego słowa znacze­
niu,  podobne do burzy gradem wichrzącej. Mó­
w ią, iż po koncercie kazali nadzorcy teatru 
wszystkie rzucone na koncercistę bukiety i wień­
ce zawieźć na dwuch wózkach do najbliższej 
przekupki, aby je po raz drugi Paryżanoin 
sprzedała.

T e a t r  w S z t u t g a r d z i e  ma być znacznie 
zwiększonym i na wzór Drezdeńskiego przebu­
dowanym. Król wyznaczył 350,000 zł. reńs. 
na tę budowę; nie sądzą jednak aby ta summa 
wystarczyła. Piękne ś w i ą t y n i e  sztuki po­
wstają teraz wszędzie, lecz gdzież się sztuka 
podziała! Te okazałe mury, nie podobneż one 
teraz prawie wszędzie do pysznych katakom- 
bów, w których sztuka pogrzebaną spoczywa?!

( llozm . L w ow .j

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sukcessorowie niegdyUr. Nepomuceny z Nie- 

zychowskich Mieczkowskiej, która na ostatku 
w  Gnieźnie zamieszkiwała i na dniu 27. Lutego 
r. b. w Leszczu umarła, zamierzają podział ma­
jątku po niej pozostałego w oberży Nemnanna 
w Inowracławiu w d n i u 9 .  G r u d n i a  1844. r. 
uskutecznić.

W szyscy ci, którzy roszczą prctensye do 
tejże pozostałości, winni z takowemi w ciągu 
trzech miesięcy u sukcessorów w Leszczu przy 
Kruszwicy się zgłosić, w razie bowiem prze­
ciwnym po podziale nastąpionym, każdy suk- 
cessor tylko w miarę swej części odpowiedzial­
nym być może.

Gniezno, dnia 7. Czerwca 1844.
K ró l. P r u s k i  Sąd  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Klucz F a l e n t y ,  mianowicie F a l e n t  v w i e l ­
k i e  i ma ł e ,  J a w o r ó w ,  J a n k i ,  W y p e n d y  
P u c h a ł y  i miasteczko R a s z y n ,  tudzież klucz 
S ę k o c i n ,  L a z y ,  W o j t o s t w o ,  S ł o m i n  i 
karczma Za w a dy, nakoniec majętność D y r d y  
z przyległościami, w pow. W arszawskim, Gu- 
bernii Mazowieckiej, w dn. 13. S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie 5tgj z południa, w W a r s z a w i e  w 
miejscu posiedzeń Trybunału Cywilnego w dro­
dze licytacyi sądowej przygotowawczo przysą­
dzone zostaną. Dobm te , blisko szosy i głó­
wnego traktu z W arszawy do Krakowa i W ro ­
cławia, również nad traktem do Rawy i Piotr­
kowa są położone, ledwo półtorej mili (,9werst)

z Warszawy oddalone, zawierają przeszło 225 
włók nowo-polskiej miary, w których jest łąk 
morgów 490., lasów iglastych i liściowych mor­
gów 1008., trzy znaczne stawy, w których go­
spodarstwo rybne na większą stopę się urządza; 
pałac murowany o piętrze; dwa ogrody, z któ­
rych jeden jest spacerowy, owocowy i warzy­
wny z nową massyw murowaną wielką oranźe- 
ryą ; gorzelnią; browar; dwa młyny wodne i 
jeden deptak, dwie kuźnie, stacyą pocztową i 
chmielnik. W yż wymienione dobra zostały te­
raz sądownie otaxowane w ilości Złtp. 1,197,026. 
gr. 24. lub Talarów 199,504 śgr. 14. pruskich. 
W arunki przedaźy u Mecenasa M a j e w s k i  ego 
w Warszawie przy ulicy Elektoralnej pod Nr. 
797., albo u kupca F. S e y d e l  mogą być prze­
glądane, lub też za frankowanemi listami udzie­
lone.

Baranów siedmdziesiąt, w trzecim roku, jest 
na sprzedaz w S o k o l n i k a c h  m a ł y c h  pod 
Szamotułami. Próby wełny z tychże przedło­
żone być mogą kupującym.

M i e s z k a n i e  w s k l e p i e .
Na rogu ulicy W rocławskiej i Szkolnej, lo­

kal używany dotąd za szynkownią piwa, jest 
od S. Michała do wynajęcia.

Prawie nowy powóz jest do przedania za u- 
miarkowaną cenę u fabrykanta pojazdów 
E m a n u e l a  W e i c l i e r ,  przy Garbarach Nr. 4.

Kurs giełdy Berlińskiej, 
Dnia ]2. Lipca 1844.

Sto­
pa

prC.

Nil pr. kurant'
papie­
rami.

goto­
wizną

O Migi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

» Gdańska w T . . 
Listy zastawne 1’russ. Zachód.

» » W . X.Poznaiisk.
- * dito

Pruss. W schód 
* » Pom orskie. . .

• March. Elek.iN
» N/laskie . . . .

Frydrychsdory ........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D iscon lo ....................................

A U e  j  e
D rogi zel. Berl.-Poczdamskiej 
O hli-i lipierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi zel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi lipierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi zel. Beri.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie 
D rogi ze], Dyssel. Elberield. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi zel. R e ń s k iiy ...............
Obligi upierw. Reńskie . . . .

» od rządu garantowane. 
Drogi zel. Berlinsko-Erankfort 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
D rogi zel. Górno-Szląskiej . .

dito Lit. U. .
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i It.

* M agdeh-lialberst 
Dr- zel. Wróci.-Szwidu.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr, żel. bonn-Kolouskiej . . . .
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